E 


katolików do Niemców jest taki sam, co w Hel- 


wiec na salę p. Függemanna, bo tu chodzi o 


języku zrozumiałym. 


Ę aby nasze położenie względem opieki ducho- 
wnej doznało naprawy, więc prosimy raz jeszcze 


| Grohn. 
_ Towarzystwa św. Wincentego œ Paulo zostali 


zesem, F. Wożniak, zast, A. Sitarz, sekro- 


Bednarczyk, zast, W. Wożniak, bibliotekarz, 


Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p: t.: „Nauku Katolicka“ i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło“. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 i 
m z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen, 


MÓDL SIĘ I PRAGUJ! 


R 


A, 0. 


Bochum, czwartek, AL stycznia 1897. 


OROJ RZEZ AEAÓP R LÓPEZ DORZECZA ADO O e E ORTA 
Redakcya, drukarnia i kaięgarnia znajduje się przy Maltheserstraase 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. — — 


Za Ineeraty płaci się za miejsce rządką drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol= 


siki nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Rok 7, 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, ezytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potemstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


Na luty i marzec 
zapisywać można 
„Wiarusa Polskiego 
który wraz z bezpłatnymi dodatkami: „Nauką 
Katolickąć i „Zwierciadłemć, kosztuje 
tylko I markę, 
B z odnoszeniem do domu 20 fen, więcej. 
Do zapisania użyć można załączonego 
formularza. 
Prosimy Szan. naszych Czytelników, aby 
starali się o pozyskanie na luty i marzec jak 
najwięcej nowych abonentów. 


Polacy na ebczyżnie. 


Helbra, pod Eisleben. Dnia 8 grudnnia 
przeszłego roku upłynęło lat 12, jak została 
założona w Helbrze gmina katolicka, do której 
należy na 100 parafian 90 Polaków a 10 Niem- 
ców. Pięć lat później założono katolicką gminę 
w MKlostermansteld, gdzie stósunek Polaków 


brze. Niedługo potem powstała gmina katolicką 
w Helmtstedt, gdzie także Polacy są większością. 
W roku 1892 utworzono znów gminę katolicką 
w Oberróblingen, składającą się niemal z sa- 
mych Polaków. Wszystkie te gminy utwo- 
rzone z parafii Eisleben oddalone są od siebie 
mniej więcej o godzinę drogi. Na wiosnę ma 
przyjść w te strony jeszcze jeden kapłan, więc 
starać się pragniemy, aby przysłano nam sta- 
łego kapłana polskiego, boć sądzimy, iż słu- 
sznie tego pragniemy, kiedy nas tu taka wielka 
liczba, tem więcej, że widzimy, jak dla braku 
polskich nauk Kościół katolicki ponosi wielką 
szkodę. Z tego względu prosimy Rodaków, 
aby dnia 2 lutego jak najlicnniej stawili się na 


dobro dusz naszych. W tutejszych stronach 
protestanckich trudno Niemcom katolikom utrzy- 
maċ się, choć mają opiekę duchowną przy swej 
wiersze, a cóż mają powiedzieć Polacy, którzy 
tylko ze dwa razy do roku mają sposobność 
spowiadania się i usłyszenia słowa Bożego w 


- Wiec zapowiedziany ma poczynić kroki, 


wszystkich Rodaków, aby licznem zebraniem 
się na wiec udowodnili potrzebę polskiego ka- 
płana dla Helbry i okolicy. s 
© Nadmieniam, -iż najbliższy dworzec znaj- 
duje się w Eisleben i Mansfeld, zkąd do Hel- 
bry niedaleko. Prosimy pisma polskie, aby po- 
wtórzyły powyższą zachętę. 
i Z polecenia komitetu 
Fr. Migdalski. 


Na ostatniem walnem zebraniu 
obrani do zarządu pp.: Tomasz Karwacki, pre- 


1arzem, A. Wencel, zast., J. Kryst, karyer, J. 


l 
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NZ ATEN MONA MEDOTA ZEN ERA T AA EET EE AZĄZTT : 


I. Kolanny, zast., L. Miedziński i P. Musielak, 
rewizorami kasy, A. Borycza i S. Pogowski, 
ławnikami, W. Wożniak, chorążym, F. Bedna- 
rek i S. Korpus, asystentemi. W bibliotece 
ma nasze towarzystwo 36 książek, a z gazet 
abonuje „Wiarusa Polsk.“ i „Wielkopolanina*. 

W drugie święto Bożego Narodzenia urzą- 
dziliśmy wspólną „gwiazdkę“, a 9 go stycznia 
skromną zabawę, połączoną z teatrem pod tyt. 
„Wiesław“. 

W końcu odzywamy się do Rodaków w 
Grohn i okolicy, aby licznie przystępowali do 
naszego towarzystwa, gdzie przyzwoicie zaba- 
wić się mogą i niejednego nauczyć. Szcze- 
gólniej prosimy wszystkie Polki, aby swych 
synów, mężów itd. zachęcały, iżby zapisali się 
na członków Towarzystwa św. Wineentego, 
gdyż przecież lepiej, że uczęszczają na zebrania 
towarzystwa katoliczo-polskiego, aniżeliby czas 
ten przepędzać mióli czy kieliszku i kartach. 

yczymy w nowym roku Szan. Redakcyi 
i wszystkim Rodakom błogosławieństwa Bożego. 


T. Karwacki, prezes. A. Sitarz, sekretarz. 


Nie czyń bliźniemu, co tobie nie miło. 


Świetny artykuł w „sprawie polskiej“ za- 
sługujący na najwyższe uznanieśitszerznajda= 
jemy w katolickiej „Germanii“ berlińskiej. Ar- 
tykuł ten brzmi w streszczeniu, jak następuje: 

„Bardzo interesujący przyczynek do inter- 
pelacyi polskiej doszedł w tych dniach do rąk 
posła dr. Stephana i to z węgierskiego Sie- 
dmiogrodu, gdzie to osiadli tamże Niemcy wy- 
stawieni są na taki sam ucisk ze strony Ma- 
dziarów, jak Polacy w Prusach ze strony hk- 
katystycznych germanizatorów. Pismo rzeczone 
z Siedmiogrodu brzmi: 

„Jakkolwiek osobiście nie znany Wielm. 
Panu, wyrażam Mu gorącą podziękę za jego 
dzielne słowa, wypowiedziane w pruskiej izbie 
poselskiej. Złe obchodzenie się z in- 
nemi narodowościami w Niemczech 
jest wodą na młyn dla Madziarów 
wichpostępowaniuwzględem Niem- 
ców tutejszych. Tego bowiem nie można 
od Madziarów wymagać, ażeby inaczej postę- 
powali, jak Niemcy w swoim kraju. Często 
zrywa się w Niemczech burza oburzenia na 
korzyść biednych Niemców na Węgrzech, ale 
panowie von der Recke i inni mie mają 
prawa oburzać się na ucisk madziar- 
ski. Jeżeli Niemcy w sprawie narodowościo- 
wej nie zaczną bołdować szlachetniejszym za- 
sadom, w takim razie sprawa ta zaostrzać się 
będzie coraz bardziej.* 

(Następuje podpis). 

„Treść pisma tego sama z siebie przema- 


nia. Gdy tam Węgrzy duszą Niemców w Sie- 
dmiogrodzie, muszą nasi niemieccy „polako- 
żercyś zachowywać się grzecznie i spokojnie, 
boć postępują tak samo, jak węgierscy cie- 
mięzcy niemczyzny. 

„Ale nie potrzeba wcale sięgać do Węgier, 
można jako przykład wymienić także Austryą 
cyslitawską. Rządy spoczywają tam w ręku 
Polaka, hr. Badeniego, który również umie 
dobrze rządzić „sprężyścieć. Coby więc po- 
wiedzieli nasi niemieccy wrogowie Polaków, 
gdyby ot tam hr. Badeniemu i hr. Gołuchow- 
skiemu przyszło na myśl odpłacić pięknem za 
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nadobne i obchodzić się z Niemcami w Gali- 
cyi według wzoru pruskiego ? 

„Niebezpieczeństwo i bezsensowność całej 
hakatystycznej naganki na Polaków występują 
na jaw najjaskrawiej właśnie w świetle takich 
porównań. Co wogóle uprawnia zniemczonych 
Serbów i Wendów na wschód od Łaby do te- 
go, aby się narzucali całym Niemcom jako 
specyalnie do tego uprawnieni reprezentanci 
naredowości niemieckiej? Czy cała ta heca 
jest rzeczywiście „niemiecką“, czy odpowiada 
charakterowi niemieckiemu ? Zapewne nie! Więc 
przypuszczać tylko można, że ukrywa się poza 
nią głównie nienawiść protestancka do 
katolickich Polaków. Przecież na czele 
hakatyzmu stoją wyłącznie protestanci. Prosi- 
my nam wymienić chociaż jednego katolika 
prawdziwie niemieckiego pochodzenia, któryby 
tę hece popierał lub w niej brał udział. i 

„Ucisk wywołuje opór — jest to stare 
prawo natury, które najzupełniej da się zastó- 
sować i do „hecy* antypolskiej. Z tego też 
punktu widzenia należy: zapatrywać Się na 
wszelkie rzekome „wykroczenia Polaków“, a co 
najmniej takowe uniewinnić, gdyby już rzeczy= 
wiście niekiedy miały być nieuprawnione. 

„Konstytucya pruska nie rozróżnia cbywa- 
teli Niemców. od Polaków,. pie <uznaje żadnej 
"różnicy między poddanymi, mówiącymi języ- 
kiem niemieckim „plattdeutschć, narzeczami 
prowincyonalnemi lub polskim i opiera się wy- 
iącznie na jednej zasadzie: Równe prawo 
dia wszystkiech. 

„Wszyscy poddani pruscy są równi wobec 
prawa, — brzmi jej artykuł 4, a nie wspo- 
mniano w nim bynajmniej, że Polacy mają być 
z pod prawa wyjęci. Prawo konstytucyjne po- 
winno obowiązywać dla jednych i drugich 
a nie jest to bynajmniej czynem niemieckim, 
jeżli się chce główne to prawo złamać. 

„Królowa poetek niemieckich, Anneta Dro- 
ste-Hiilshoff spiewa o Niemcach, że są łago- 
dnego usposobienia, lecz że świętych praw 
swych ognisk dzielnie bronić umieją. Czyż dzi- 
wić się możemy Polakom, lub brać im za złe, 
że także bronią dzielnie swych własnych ognisk 
domowych? Słusznie też zupełnie bro- 
nią Polacy swych praw konstytneyj: 
mych, a kto przeciwko temu wystę: 
puje, popełnia niesprawiedliwość!* 


Spółka polakożercza przed sądem. 


W piątek toczył się w Poznaniu przed 
Izbą sądu ziemiańskiego proces przeciw ną- 
uczycielowi Wenzlowi, pow. inspektorowi szkól- 
nemu dr. Rudenickowi i redaktorowi poznań- 
skiego „Tageblattu* p. Flammerowi o obrazę 
ks. prob. Szadzińskiego z Witaszyce, któremu © 
w wspomnianej gazecie zarzucono, że szczuł 
przeciw władzy i zatruwał dusze“. Chódziło 
o pozdrawianie i odmawianie pacierza w języ- 
ku polskim, czego domagał się proboszcz. 

Oskarżeni zostali przez sąd uznani niewin- 
nymi, -ponieważ działali „w obronie słusznych 
interesów“. 

Pokazało się później, że te „słuszne inte- 
resa“ to interesa hakatystów. Albowiem roz- 
prawy sądowe udowodniły, że pierwszy arty= 
kuł przeciw ks. Szadzińskiemu ułożył hakatysta 
p. Dulong, do którego nauczyciel Wenzel za 
poradą powiatowego inspektora szkólnego Ru- 
denicka się udał. Ow artykuł ukazał się w - 


„Deutsche Ztg.ś pod tytułem „Fanatismus eines 
polnischen Geistlichen“, w którym wypadki wi- 
 taszyckie opisane zostały w sposób tak drasty- 
czny, zionący taką nienawiścią do Kościoła 
katolickiego i narodowości polskiej, że wcale 
dziwić się nie można, iż konserwatywna „KĶKreuz- 
Ztg.*, następnie wrocławska „Schlesische Ztg.“ 
a nawet Hansemanowskie „Berliner Neueste 
Nachrichten“, którym pan Dulong z kolei ofia- 
rowywał płód swego ducha, odmówiły mu go- 
ścinności w swoich łamach. Pomimo to pan 
Dulong nie zwątpiał. 
„Udał się do znanego przywódzcy haka- 
tystów poznańskich p. Tiedemanna z Jeziórek 
(Seehe m), tego samego, który z Opalenicy 
z zebrania Hakatystów wysłał ów polakożer- 
czy telegram do księcia Bismarka — i tu zna- 
lazł wreszcie, czego tak długo szukał. P, Tie- 
demann nietylko artykuł przyjął i wystarał się 
dla niego o miejsce w „Deutsche Ztg 4, ale 
nądto w troskliwości o jego powodzenie dodał 
mu takiego pieprzu, że nawet p. Dulong wzbra - 
niał się wziąć za te dodatki odpowiedzialność 
na siebie, i przyciśnięty do muru przez p. pier- 
wszego prokuratora wyśpicwał wszystko“, 
Sąd oskarżonych uwolnił, boć winnymi 
obrazy nie są oni lecz dwaj wymienieni haka- 
t;yści. Nie wiadomo, czy sąd rzeszy potwierdzi 
uwalniający wyrok, jeżeli wniosek się stawi o 
unieważnienie tego wyroku. Albowiem podo- 
bay wyrok uwalniający, jaki zapadł przed kilku 
- miesiącami co do redaktora „Geslligera*. oskar- 
żonego o obrazę ks. prał. Połomskiego w Wą- 
brzeźmie, został przez wspomniany sąd rzeszy 
w Lipsku unieważniony, który przeto nie przy- 
puścił, że redaktor „Gesel.* działał „w obronie 
słusznych interesów“, jak to sąd grudziądzki 
w uwalniającym wyroku zauważył. 
W czwartek, a więc dzień przed terminem 
stanowczym w sprawie witaszyckićj, toczył się 
-~ w Gdańsku proces o obrazę p. landrata tu- 
cholskiego. Chodziło, jak wiadomo, o korespon- 
dencyę, zarzucającą panu landratowi nierówne 
traktowanie katolików i ewangielików na pod- 
stawie opowiadań rzemieślnika K. W tej spra- 
-  - wie sąd nie przypuszczał „obrony słusznych 
interesów“, lecz skazał oskarżonych. 


wypadki z roku 1896. 
Lipiec: 


Ważniejsze 
1 Ojciec św. wydaje Encyklikę o jedno- 


WIARUS POLSKI 


ści Kościoła św. — Parlament niemiecki potę- 
pia ustawę o kolonizacyi w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich, wykluczsją 
ją z kodeksu cywilnego na wniosek pana szam- 
belana Cegielskiego, powtórzony przez posła 


Czarlińskiego. 
2. Harriet Becher Stove umarł w Lon- 
dynie. 


4. Wyjazd Najprzew. Arcypasterza ks. 
Floryana Stablewskiego do letniej rezydencyi 
w Krobi. — Rosyjska para cesarska wyjeżdża 
do Petersburga. 

5. Wybory w Belgii, które wykazują ol- 
brzymi wzrost socyalnej demokracyi; zupełna 
porażka liberałów. 


6. Otwarcie drugiego wieca katolickiego 


we Lwowie. 

9. Francuzi zaprowadzają stan oblężenia 
w Madagaskarze. — Zamknięcie wieca katoli- 
ckiego we Lwowie. 

10. Przesilenie ministeryalne we Wło- 
szech. Rudini otrzymuje polecenie utworzenia 
nowego gabinetu. ; 

11. Umarł śp. Franciszek Dobrowolski, 
naczelny redaktor „Dziennika Poznańskiego“. 
— Ernest Curtius umarł w Berlinie. 

12. Suiślejsze wybory w Belgii: zwycię- 
ztwo „klerykałów*. 

18. Zjazd chirurgów polskich w Krako- 
wie. — Położenie kamienia węgielnego pod 
dom polski w Chicago. 

14. Zamach na prezydenta 
Wybuch wulkanu na Stromboli. 

15. Odsłonięcie pomnika Joanny d'Arce 
w Reims. — Zmarł śp. Kardynał Monaco la 
Valletta, przyjaciel Polaków. 

16. Edmund Gonczurt umarł w Paryżu. 

20. Visconti Venosta zamianowany mini- 
strem spraw zagranicznych. 

21. Podpisanie traktatu handlowego mię- 
dzy Chinami a Japonią. 4 

22. Zmarł śp. Bolesław Leitgeber, znany 
i szanowany obywatel w Poznaniu. 

28. Zatonięcie statku działowego „Iltis“ 
na wodąch azyatyckich. 

24. Sp. Józef Rogosz, redaktor „Głosu 
Narodu% i znany powieściopisarz, umiera na- 
gle w Marienbadzie. 

20. Zmerł śp. Julian Bukowiecki, reda- 
ktor -„ Wielkapołanina* w Poznaniu. 

20. Kongres socyalistyczny w Lille. 
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Faura. — 


26 Międzynarodowy zjazd sccyalistyczny 
w Londynie. 

27. Sledztwo w sprawie nieszczęścia na 
polu Chodyńskiem nie przynosi nie dokładnego, 
car nakazuje zawieszenie śledztwa. 

28. Wyrok skazujący Jamesona i tow. 
na 15 miesięcy więzienia. — „Köln. Ztg.ć do- 
nosi o wykryciu spisku w Warszawie. 

390. Krzewiciel oświaty, Schroeder. ska- 
zany przez sąd cesarski w Tanga na 15 lat 
cuchtkauzu. 


Aiemie polskie. 
* 2 Prus Zach. Warmii : Masur, 


Świekatowo. Ostatnie zebranie tutej- 
szego polskiego Towarzystwa ludowego roz- 
wiązał dozorujący urzędnik, pen'eważ na ze- 
braniu rozprawiano po polsku. 

Pelplin. W piątek odbył się w Staro- 
gardzie termin sądowy celem wyśledzenia au- 
tora korespondencyi z Koronowa, zamieszczo= 
nej pod tytułem „Dummes Zeug* w „Pielgrzy- 
mieś, Ponieważ jednak redaktor p. Michało- 
wski oświadczył, iż nazwiska korespondenta 
nie wyjawi, przeto zaraz z oskarżonym poje- 
chał sędzia śledczy do Pelplina, gdzie w reda- 
keyi „Pielgrzyma“ odbyła się bardzo ścisła re- 
wizya, lecz wypadła bezskutecznie. Chodzi tu 
o rzekomą obrazę inspektora powietowego dr. 
Grabowa z Bydgoszczy, a jestto ta sama 
sprawa, w której w zeszłym tygodniu redaktor 
„Kur. Pozn.“ skazany został na 500 mr. kary. 

Chełmno. 


188 członków. Zarząd postanowił podarować 
aż dziesięć kalendarzy familijnych najlepszym 
uczniom szkoły postępowej Tak to już nawet 
dzieciasów wciąga się w hecę antypolską. 
Stary zarząd został ponownie obrany. Należą 
do niego pp.: wyższy nauczyciel Fabian, mistrz 
mularski Frucht, sekretarz sądowy Modrow i 
sekretarz telegraficzny: Warm. 

W Tucholi utworzyła się spółka zarob- 
kowa z ograniczoną poręką. 
leżą p. dr. Karasiewicz jako przewodniczący, 
ks. Kiedrowski jako skarbnik i właściciel pan 
Warczak jako kontroler. 

Starogard. Pan C. Nagórski założył 
fabrykę błyszczu czyli szuwaksu jako i smaro= 
widła na skóry. 


r e 
Górskie zamczysko. 
Opowiadanie z piętnastego wieku. 
(Ciąg dalszy.) 

Zrużony opadł Mirko prawie bez sił na 
przełęczy skały i zagnąż snem twardym, snem 
jakiego tylko młodość użyczyć może. 

'' Lecz wśród tego snu widział swą matkę, 
która błogosławiąc mu z górnych przestworzy, 
wołała:  . 

— Coś przyrzekł dopełnij! 

Wyrazy te dźwięczały mu w uszach, 
ccknął się z nimi na ustach i spojrzał dokoła 
siebie. 

Wschodzące słońce złociło szczyty gór, a 
tam w dali, wysoko, błękit nieba zróżowiony 

jeszcze z lekka roztaczał nad nim swe stropy. 

k; '— Co przyrzekł dopełnij! — powtórzył 
głośno, jakby dla dodania sobie otuchy. 
Pokrzepiony snem raźniej zaczął około 
siebie spoglądać. Przypomniał sobie nawet, 
iż babula, której oddał Berchta, obdarzyła go 
wędzoną rybą i kawałkiem czarnego chleba, 
"dar ten ochronił go od głodu i dodał nieco 
siły. Zerwał się też zaraz i jak młody kozioł 
skalny, przedzierał się ze skały na skałę, szu- 
jąc śladów zaginionej Immergundy. 
=~ Nigdzie jej nie znalazł, mimo to nie szczę- 
 dził trudów a pośród tych poszukiwań zazna- 
jomit się z wzniesionymi ku niebu szezytami, 
z ich wspaniałą na niższych stokach roślinno- 
ścią, a wśród tego życia zrozumiał i odczuł ich 


piękno i z każdym też dniem więcej do nich 
przyrastał i tak się zżył z niemi, że byłby 
chętnie wśród tej samotności pozostał, gdyby 
nie dane słowo Immergundzie, iż nad jej sy- 
nem czuwać będzie, i nie głos matki, który 
_wrósł w jego serce i dźwięczał bezprzestannie 
słyszanemi podczas snu wyrazami: 
— (oś przyrzekł, dopełnij! 
— A gdybym nawet nie dał słowa i tak 
-mam święty obowiązek, wszak żona Hofsteina 


Í 
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moją matkę, zabraną do niewoli wśród walki, 
kochała jak córkę, nie dała jej czuć, iż jest 
panią, wszakem ja się prawie razem z Immer- 
gundą wychował! jakżebym mógł jej się nie- 
wdzięcznością odpłacić. 

I na wspomnienie matki sięgnął, ile mógł 
tylko, pamięcią i rzekł sam do siebie: 

— Tak, tak, matka mi mówiła, iż jestem 
z takiego rodu, który słynie ze szlachetności i 
poświęcenia, i ja więc całe życie swoje dla 
maleńkiego Berchta poświęcę. 

Wtem nagle myśl mu zabłysła, iż może 
kto z zamku Hofsteinów poszedł za ich śladem 
i uniósł napowrót swą panię. 

Wracai więc do Hofsteinu, który najsmu- 
tniejszy przedstawiał widok. _ Porozwalane 
mury, rozbite naczynia, i sprzęty, porozrzucana 
po wszystkich komnatach odzież, łuk ze spu- 
szczoną cięciwą. sajdak ze sterczącemi strzała- 
mi, miecz wyszczerbiony i nóż myśliwski za- 
tknięty bezmyślnie w murze, oto co tam zoba- 
czył. Prócz tego walały się jeszcze szmaty 
porozdzieranego odzienia; znać zdobywca nie 
zdołał tego zabrać, lub pijana rzesza wydzie- 
rając sobie wzajem poszarpała je na strzępy. 
Walające się tu i owdzie poogryzane kości, 
mówiły, iż wśród tych pełnych powagi murów, 
odbywała się uczta, która nie miała nie wspól- 
nego z rycerskiemi zabawami. 

Przebiegł wszystkie komnaty i nie znalazł 
nigdzie żywego ducha, lecz wśród porozbija- 
nych sprzętów znalazł niewielką skrzyneczkę, 
której, znać. straciwszy wśród uczty przyto- 
mność, chciwy Siebenhaus nie dopatrzył. 

Skrzyneczka na poły była rozwarta, a z 
jej wnętrza łamiąc się w barw tysiące i mie- 
niąc tęczowemi blaski, patrzyły drogie klejnoty. 

Popchnął je nogą z niechęcią, a szlache- 
tne kamienie wysypując się ze swego ukrycia, 
mrugały nań nęcąco, jakby chciały nań po- 
wiedzieć: 

— Nie gardź nami, młodzieńcze! 

"  Zastanowił się nad niemi Mirko. 


— Te drogie kamienie mogą mi posłużyć 
do odszukania hrabiego, ba! ido wychowania 
jego syna. 

Wziął więc kilka nieoprawnych jeszcze 
klejnotów, pierścienie zaś, sznury pereł, drogo- 
cenny naszyjnik, zauszniki i inne ozdoby ko- 
biecego stroju, które widywał podczas uroczy= 
stości zamkowych zamknął napowrót do skrzy- 
neczki, mówiąc: 

— Zachowam to wszystko w bezpiecznem 
miejscu do powrotu hrabiego, a tych kilka 
świeciiełek — dodał, patrząc na błyszczące 
kamienie, — sprzedam na potrzeby Roberta i 
na odszukanie hrabiego... a i ciała jego mał- 
żonki. 

Zamyślił się chwilkę, a potem znać idąc 
za biegiem swych myśli, wyszeptał półgłosem : 

— Wszak, nie użyję ich dla siebie! och, 
nie, nie z nich dla siebie nie wezmę! 

I odpocząwszy znów chwilkę, wszedł do 
głębokich podziemi zamku i tam zakopał zna- 
lezione skurby. Sam zaś odział się w i biór 
strzelca, włożył owinięte w walający się kawał 


jedwabnego szmatka drogie kamienie i schował. 


w zanadrze. Potem zatknął za pas nóż my- 
śliwski, przewiesił łuk przez ramię i przytwier- 
dził u pasa sajdak ze strzałami. 


burga, gdzie na dworze biskupa postanowił 
szukać pomocy, lub przynajmniej dowiedzieć 


się, kędy Robert Hofstein przebywał, I oto 


Mirko nagle stał się dorosłym. Jedna chwila 


przerodziła go w żelaznej woli, pełnego roz- > 


wagi i poświęcenia męża. 


Przekonawszy się, iż wszelkie usiłowania 
co do odnalezienia Immergundy są daremne, 
myślał tylko, by dać znać o wszystkiem co - 
zaszło, hrabiemu, i w tym tylko celu udał się — 
Ale biskup tak jak i Robert 


na dwór biskupa. 
z całym dworem i licznym panów orszakiem 
pociągnął również pod Wiedeń, aby tam wraz 


z innymi radzić nad oborem nowego cesarza. . 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Odbył się tu generalny prze-. 
gląd bra:twa trzech liter. do którego należy - 


Do zarządu na- 


Tak odziany 
i uzbrojony opuścił zamek, udał się do Sałz= 


E 
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 rozmoknie jak. 
Szcze polskie matki, 
„ obowiązek wobec Boga, 
- ma. e katolików i Polaków. Jestem pol- 


Frombork. Ks. komendarz K. Thater 
-w Gnojewie został przez naczelnego prezesa 
prezentowany na tamtejsze probostwo. 

— Kapelan kolegiaty w Krossen ksiądz 
„Packheiser został komendarzem opróżnionego 
„probostwa w Wuzen. 


* Z Wiel. Ks. Pozmańskiego. 


Poznań. W zeszłą niedzielę dnia 17 go 
ibm., przypadała 5-ta rocznica, jak Najprzew. 
ks. Arcypasterz, dr. Stablewski objął najwyż- 
"sze rządy dwóch archidyecezyj W kościele 
katedralnym odbyło się z tego powodu uro- 
czyste nabożeństwo. Na tronie zasiadł ks. 
Arcypasterz, mszę św. celebrował ks. kanonik 
Dzołdrski, a kazanie wygłosił ks. penitencyarz 
Beissert. 

Naklo. Dnia 17 bm. oddał Bogu ducha 
swego przy ołtarzu senior dekanatu Nakiel- 
skiego śp. ks. prob. Michał Gill w 86r. życia. 

Inowrocław. Dzięki staraniom i ofiar- 
moś 1 miejscowego ks. prob. Laubitza oraz 
ofi..ności obywatelstwa miasta naszego stanie, 
zapewne już latem br. ku uczczeniu 900 letniej 
rocznicy męczeńskiej śmierci apostoła Słowian, 
św. Wojciecha, w grodzie naszym wspaniały 
pomnik tego Świętego. Wybrano na ten cel 
miejsce przy przedłużeniu ulicy Toruńskiej, 
zamykające tę ulicę ód wschodu a widoczne 
ze wszystkich stron, tuż obok ruiny kościoła 
Panny Maryi. 

Kępno W przeszły wtorek wybuchł 
ogień w domu p. Pacyny, w mieszkaniu mala- 
rza Marisowakiego. Dziecko p. M. udusiło się 
w dymie. „OE innych dzieci wyniesiono bez- 
przytomnych, ale je przywrócono do życia. 

Strzelno. Posiadłość Zofiówkę (Sophien- 
„hof) 200 mórg areału, nabył tu w tych dniach 
p. Szczepan Lewandowicz ze Strzelna od pana 
Dehnke z Jeziórek, który jest członkiem bra- 
ctwa HKT., za 74 tysiące marek. Posiadłość 
tą tuż przy mieście położona, była od 90 lat 
w rękach niemieckich; jest to majątek rodzinny 
p. Dehnke, a dziś wraca w ręce polskie. 


* %e Blązka czyli Starej Polski. 


Bytom. Według urzędowego rozporzą- 
dzenia, rosyjscy poddani na Górnym Slązku, 
„Pisa uzyskaniem naturalizacyj, muszą złożyć 
egzamin z języka niemieckiego, historyi i geo- 
grafi przed okręgowymi inspektorami szkólny- 
mi, w obecności urzędników policyjnych." Pier- 
wsze takie egzaminy odbyły sią w tych dniach 
w Bytomiu. Stawiły się na nie 34 osoby. 

Tarnowskie Góry. Górnik Gacki, za- 
trudniony na kopalni Fryderyka zasypy waniem 
starego szybu wpadł do niego, a że ocembro- 
wanie szybu się zarwało został zasypany. 

„4ażartym Polakiem jest hutnik X., 
z Chorzowa — pisze „Ka:owitzer Zeitung“. 
"Gdy syna jego zechęcał przyjaźnie nauczyciel 
do aborowania niemieckiego pisma dla mło- 
dzieży, odpowiedział chłopiec, że ojciec mu 
powiedziął, iż jest dosyć polskich pism dla 
dzieci i nie wolno mu abonować niemieckiego 
pisma. — atwo do- zrozumienia, że niemiecko- 
masońska gazeta się gniewa, gdy polscy ojco- 


= wie tak rozsądnie sobie postępują, jak ów 
_ hutnik. 


W Mydyszwałdzie zgorzało w sobotę 
rano gospodarstwo Jana Paskudy. Przyczyna 


pożaru nie wiadoma. 


SŚwiętochlowice. Na sąsiedniej kolonii 
"Turzu zachorowała cała familia górnika Frag. 
St na wśród podpadających objawów. Naj- 


5 starszy syn familii tej, składającej Się z siedm 


głów, Już umarł, resztę umieszczono w lazare- 
cie knapszafowym we Wirku. Pewną kobietę, 
_ która odgrażała się familii F (ragsteinów, uwię- 
 ziono, albowiem jest podejrzenie, że Fragstei- 
mowie zostali otruci. r 

. Z Górnego Slązka 
` hna niewiasta do „Katolika“ ; 
kocham polską mowę. Polka pozostanę do 
śmierci. Pozdrawiam was, Wojciechu i Jakó- 
bie, coście nam na Święta taką piękną poga- 
_ dankę napisali. Nasi goście z daleka, cieszyli 
Się bardzo z nami nad ową pogadanką. Słu- 
sznie jest, że kładą nadzieję w polskich matkach. 
 Bismarczyki bardzo się mylą, że my polskie 
matki dopuścimy do tego, żeby się nasze dziatki 
 zgermanizowały. Taka nadzieja Bismarczyków 
papier we wodzie, bo żyją je- 
które wiedzą, że mają 
wychować swe dzieci 


pisze pewna dziel- 
Jestem Polką i 


Z% Węgier, 


WIARUS POLSKI. 
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ska matka — pozostanę nią do ostatka. Aay | Sia w miae ra do SB wy 
drogie polskie matki — uczcie po polsku wa- 
sze dziatki. — Siedem synów wyuczyłam — 


a teraz będę dziatki synów uczyła czytać i pi- 
sać po polsku, dopóki sił starczy. 
(Sława tej dzielnej czytelniczce! — Red.) 


wiadomości ze świata. 


Berlin. Ks. Bismarck wypiera się w 
„Hamb. Nachr.“ „wszelkiej znajomości z Tau- 
schem, oświadczając, że nigdy z nim nie miał 
nie do czynienia. Jeżeli Tausch w Berlinie 
odegrał jakąkolwiek rolę, to mogło się to stać 
tylko pod znakiem ministerstwa Spraw wewnę- 
trznych. „Hamb. Nachr“ wyrażają życzenie, 
aby przyspieszono rozprawy sądowe w sprawie 
Taus ha. 

Paryż. Ojciec św. przesłał Arcybisku- 
powi Paryża, Kardynałowi Rychardowi pismo, 
w której z okazyi 25 tej rocznicy Kościoła św. 
Krzyża udziela narodowi franeuzkiemu i duchc- 
wieństwu błogosławieństwa. 

Z Ameryki. W ostatnich dniach kil- 
kakrotnie donoszono z Ameryki o porozumieniu 
się pomiędzy Hiszpanią a Stanami Zjednoczo- 
nemi co do zaprowadzenia reform na Kubie i 
uśmierzenia powstania w sposób pokojowy. 
Za każdą jednak razą zaprzeczano wieściom 
tym z Madrytu, bo rzeczywiście nie było i nie 
ma żadnego porozumienia w tym względzie. 
Z drugiej atoli strony rząd madrycki myśli o 
zaprowadzeniu reform bez pośrednictwa Stanów 
Zjednoczonych i według dzisiejszej depeszy 
ogłosi już w lutym odnośny dekret. Dekret 
nadać ma Kubie tak obszerny samorząd, jaki 
zgadza się z utrzymariem zwierzchnictwa Hi- 
szpanii. Tę chęć do ustępstw, odmawi ianych 
dotychczas z taką stanowczością, tłomaczą nie- 
wątpliwie najświeższe wypadki w Stanach Zje- 
dnożzonych. Senator Sherman obejmuje urząd 
sekretarza stanu dla spraw zewnętrznych. skoro 
nowy prezydent zawita do domu białego w 
Waszyngtonie, a jest en otwartym przeciwni- 
kiem Hiszpanów na Kubie. W senacie oświad- 
czył on w roku zeszłym, iż cieszyłby się, gdy- 
by Meksyk zajął „Kubę. Skoro atoli Hiszpanie 
nie zaprzestaną okrucieństw na Kubie, nie nie 
powstrzyma Stanów Zjednoczonych cd wypę- 
dzenia hiszpańskich barbarzyńców. Polityk z 
tasiemi zapatrywaniami na urzędzie ministra 
spraw zagraniczny ch musiał zastraszyć Hiszpa- 
nów i to niewątpliwie tłomaczy zamiar radanią 
Kubie samcrządu z własnej woli. 


ła roznych stron. 

Hörde. W fabryce „Hermannshütte“ 
został okaleczony Wojciech Szymandera. 

Oberstyrum. W fabryce Thyssena wy- 
buchł onegdaj pożar który jednak niebawem 
przytlumiono. Szkodę obliczają na 2000 mr. 

Rotthausen. Nazwiska górników, któ- 
rzy w tutejszej kopalni śmierć onegdaj znale- 
żli są: Schmitz, Holz i Finke. 

Bortmund. Górnik Kazimierz Jóżwiko- 
wski z Hostedde wypadł oknem z drugiego 
piętra i pokaleczył się dosyć niebezpiecznie. 

Langendreer. Przed gwiazdką chodził 
„po naszej wiosce kolporter z.obrazami świętych. 
Kto obraz zamówił, zapłacić musiał zaraz 1.50 
mr., ale dotychczas kolporter z obrazami się 
nie pokezuje. 

Horst-KEmscher. Ks. prob. Mid: ing, 
został mianowany lokalnym inspektorem kato- 
lickich szkół gminy Horst. 

W Hamburgu nastąpi prawdopodobnie 
niezadługo porozumienie pomiędzy pracoda- 
wcami a świętującymi robotnikami. Pracoda- 
wcy odrzucili wprawdzie żądanie robotników, 
aby przyjęto do pracy wszystkich strejkujących 
ale zgodzili się na wybór komisyi, złożonej z 3 
pracodawców i 8 robotników, która ma ułożyć 
warunki ugody. 

Diisseldorf. Rzadka niespodzianka spo- 
tkała pewnego mieszkańca Düsseldorfu. Przed 
pewnym czasem zginął mu z pokoju złoty ze- 
garek z łańcuszkiem, oraz dość znaczną kwota 
pieniędzy. W tych dniach otrzymał on z poczty 
przesyłkę, w której obok ukradzionych mu 
przedmiotów znalazł kartkę z temi słowami: 
„Byłem w nędzy. Schulze-Miiller*. 

Wiedeń. 110 rocznicę urodzin obcho- 
dził w Wiedniu żyjący tam p. M. Konn, rodem 
syn handlarza bydła i rzeźnika. 


Sam w młodości praktykował w tym zawodzie, 
ale podczas wojen napoleońskich porzucił go, 


puściwszy się na wędrówki po kraju. W roku 
1800 przeprowadził Napoleona i sztab jego 
przez zupełnie dzikie okolice Węgier. Był dwa 
(razy żonaty i ma liczne potomstwo, Starzce 
cieszy się dobrem zdrowiem i apetyt*m, tylko 
nogi nie ze wszystkiem już mu copisują, tak, 
że przechadzki swe cgraniczyć musi do space- 
rów po swem skromnem mieszkaniu. Mówi 
całkiem rozsądnie, a wygląd jego nie świądczy 
o patryarchalnym wieku tego prawdziwego 
Metuzalem», gdyż twarz okolona śnieżno bia- 
łemi widm na głowie i siwą brodą nie oka- 
zuje prawie żadnych zmarszczek. Posiada on 
zupełnie wiarogodne świadectwo, stwierdzające 
niezwykle podeszły wiek jego. 

Przy tej sposobności warto przypomnieć, 
że jak niedawno doniosły dzienniki. w Ameryce 
żyje człowiek, liczący obecnie 1380 lət. Mie- 
szka w Meksyku, >. dwa razy żonaty. Dzieci 
miał 80, z tych żyje 9. 


Pożyteczne wiadomości. 


Stałe spróżnianie się do pracy uprawnia 
pracodawcę do natychmiastowego z<zolnienia 
pracobiorcy bez wypowiedzenia. Tak zaw: o- 
kował berliński sąd procederowy w pewnym 
wypadku, w którym pracobiorca oskarży: praco- 
dawcę, że tenże wydalił go bez wypowiedze- 
nia. Sąd odrzucił skargę, ponięważ praco= 
dawca udowodnił, że skarżącemu kilkakrotnie 
zwracał uwagę, aby się nie spóźniał do pracy. 

Portoryumi od paczek można oszczędzić, 
kto przesyła paczki w sposób następujący: Kto 
przesyła pocztą jednę paczkę ważącą do funtów 
dwadzieścia, płaci do 50 mil 150 mr., do 100 
mil 2 mr., do 150 mil i dalej 4 marki. Tym- 
czasem zrobiwszy z tej jedaej dwie paczki po 
dziesięć funtów (lecz nie ug przeważać) 
płaci za każdą 50 fan. w. cbrębie państwa 
niemieckiege. bez względu na odległość, a po- 
tem stosunkowo drożej, ale ma zawsze oszczę- 
dności 2 mr. przesyłając te dwie paczki dalej 
niź mil 150. 

Na mocy prawa o zabezpieczeniu na 
starość i niemoc zwraca się składki wpłacone 
osobóm następującym : 


1) Kobiety, które wyszły za mąś, zanim 


rentę otrzymały, dostaną połowę wpłaconych 
składek, jeżeli składki przynajmniej przez lat 5 
piaciły. 
w przeciągu 8 miesięcy po ślubie. 

2) Jeżeli mężczyzna, który płacił składki 
przynajmoiej przez © lat, umrze, a rents nig 
otrzymał, to pozostała wdowa, a jeżeli tej nie 


ma, to pozostałe dzieci ślubne niżej 15 lat. 


mają prewo żądać, « 'eby im wypłacono połowę 
składek, jakie za życia mąż lub ojciec płacił. 
8) Jeżeli kobieta, która przynajmniej przez 
5 lat składki płaciła, umrze, a renty nie do- 
stawała, to pozostałe dzieci, sle tylko takie, 
które już ojca nie mają, i to niżej 15 lat, 
mają prawo żąd:ć, żeby im wypłacono połowę 
składek, jakie płaciła za życią ich matka, 


cza CA YA : 
Doniesienia kościelne na styczeń. 


W czwartą niedzielę po SS. Trzech Króląch, dnia 
stycznia rb., nabożeństwo w kaplicy Panny Maryi (Maria- 
Ablassplatz) w Kolonii o g. 2!/, popoi. Ks. Leichert. 


Nabożeństwo polskie. 


23, 24 i 25 stycznia w Bickern. 0. Roch. - 


„Nabożeństwo polskie w dekanacie 
dortmundzkim. — 


W sobotę, 28 stycznia, Nieustanna Adoracya w ko- 
ściele N. M. Pany w Dortmund. Sposobność do 
spowiedzi św. w tymże kościele 22, 28 i 24-g0 stycznią 
do południa. eż 

"W niedzielę, 24 stycznia po poł. w Horst= 
hausen p. Castrop-Ilerne o godz, 2 ustanowienie i po- 
święcenie Drogi Krzyżowej, potem zaraz nabożeństwo 
polskie. Sposobność do spowiedzi św. w Horsthausen po 
nabożeństwie polskiem i w poniedziałek do południa. 

A lutego po poł. i 2 lutego sposobność do spo= 
wiedzi św. w Łetmathe. O. Korneliusz. 


Nadesłano. 
„Biuro ludowe* w Bochum udzieliło rady w mie- 
siącu grudniu z. r. 425 osobom, z tych było 28 wdów; 
w sprawie kalectwa było 125, knapszaftu 26, zabezpie” 
czenie na starość 18, procederu 48, podatku 28, kasy 
chorych 15, prawa górniczego T, w sprawach szkólnych, 
wojskowych i wspomóżki 22, opiekuńczych, czeladzi, prze- 
pisów policyjnych, zabezpieczenia od ognia, sądowych itd. 
36. 
cznia miało „biuro“ 8175 członków. + 
Wszystkim tym do w iadomości, aby w razie okale- 
czenia, jeżeli kuracya dłużej trwa niż 18 tygodni, stawiałt 
wnioski o rentę już przed upływem 18-tu tygodni, gdyż 
kilka tygodni zwykle upływa, zanim rentę otrzymają, 


Wniosek o to stawić należy najpóźniej . 


Na członkow dało się wpisać 47, tak, że za ZE Moea 


s 


Towarzystwo św. Szczepana w Zach. Braubauerschaft 


podaje do wiadomości WYR członkom, iż walne zebranie odbę- Odezwa! 


cae i w Ra awa 4-go stycznia o godz. 3-ciej po południu. ? 

orządek obra 1) wpłata miesięczna, 2) wpis nowych członków, 3) Rodacy y . = 
wypłata chorym, 4) rewizya kasy, 5) obór zarządu. Uprasza się człon= Rodacy ! Ww ZA odczuwamy: bardzo dotkliwie brak stałej polskiej 

ków o liczny udział. Członkowie, którzy 3 miesiące zalegają ze skład- | Opieki duchownej, a wiara nasza św. niemałego doznaje przez to uszzzerbku. 


kami, nie mają prawa do głosowania, przy oborze nowego zarządu, je- ` 
raa e alee TSSEA Panat, Zarzad. Chcąc. złemu zaradzić, zwołuje niżej podpisany komitet 


Towarzystwo św. Jana Nepom. w Delmenhorst Wiec polsko-katolicki, 


, donosi szanownym Rodadom w Delmenhorst i okolicy, iż w niedzielę 

dnia 24-go stycznia 1897 r. urządza towarzystwo nasze zabawę po- który odbędzie się dnia 2 lutego 0 godz. 4 po poł. w lokalu p. Fiigge- 
łączoną z teatrem pod tyt.: „Krakowiacy i Górale". — Zarazem zap: a- y o jg 

Szamy na naszą zabawę « "Towarzystwo św. Wincentego a Paulo z Grohn, manna w Helbra. Głów MADE lem wieca będzie WY słanie do władzy ducho- 
Towarzystwo „Nadzieja“ z Blumenthal, Towarzystwo. św. Józefa z Blu- wnej petycyi o ustanowienie dla Saksonii stałego polskiego dusz- 
menthal, Towarz two polskie „Sobieski: BI thai i Towa J 

polskie . „Kościuszkoś Bema drir. > a ady 2 Ay pasterza. Na wiec powy ższy zapraszamy jak najuprzejmiej wszystkich bez 
i mamy nadzieję, że szanowne Towarzystwa powyżej wspomniane ra- wyjątku Rodaków z Helbry 1 okoliey i mamy nadzieję, iż licznem zebraniem 
C: « y b 7 4d 4 7 ksz M 1 <q Sy a A U ` o a a o 
dB R Bo 6 ma ęD dla członków obcych to- |sję udowodnią najprzód potrzehę stałego polskiego kapłana, a potem pokażą. 

, JOSE SRR DEO W : RE ORS . E è L 

Fan Burkietowicz, przewodniczący. teź, Ze sprawę zbawienia uważają za najwazniejszą, jaką człowiek miec może: 


Towarzystwo świętej Jadwigi w Gerthe na ziemi. O liczny udział Taz jeszcze prosimy. x 
podaje swym członkom do wiadomości, iż kwartalne wafne ze- Helbra, 10 stycznia ESITT © 
branie odbędzie się w niedzielę dnia 24-go bm. o godz. 4 po poł. $ q 
X a Ę non Komitet: 


'na którem będzie sprawozdanie z kasy i obór nowego przewodnicząte- 
go, ponieważ dotychczasowy przewodniczący składa urząd, z powodu | Franciszek Migdalski. Er. Gigła. F. Kozłowski. Jan Winkler. Fr. Paczuia 


zmiany pracy. — Posiedzenie zarządu o godz. 12-tej. O liczny. udział n JE Z $ 
w zebraniu uprasza W. $oboiewskki. przewodniczący. W F. Tyc ] Grzegórz Błaszyk. Walenty Tomaszewski. ; 
5 z ETER RER WOŁY szystkie życzliwe nam pisma prosimy tórzeni +vższej odezwy a 
Towarzystwo św. Jacka w Braubanerschaft > R Dak 8008 POT yeze] 0ARJZA, 
uwiadamia swych członków, iż dnia 24-go stycznia o godz. 3-ciej po Zdatna służaca Towarzy stwo św. Wawrzyńca w Castrop 


południu odbędzie się roczne waline zebranie, na którem będzie 


znająca robotę wiejską, znajdzie | podaje do wiadomo 7 24 = 
płat a miesięczna i zostanie przeczytane sprawozdanie z kasy z całego jA x A j paS mości swym członkom, iż w niedziolę dnia 24- go sty 


służbę przy dobrych zasługach za- | cznia 1897 r. o godzinie 4-tej po południu, po zagajeniu i przeczytaniw 


a aha reż R Bara SE raz, albo od 1 lutego. Ewangielii św. będą obrady o ustawąch i jeszcze wiele innych spraw 
; 3 € 0- J Rei est do załatwienia. O jak najli dział x 
sowania tylko w tenczas, jeżeli laq a ać, SA sz j Ja aji zz YCZIAł prosi Zarząd. 
udział Basia się członków R wpisać, O licany Hamme, Felsenkeller nr. 148. Szanowny zarząd upraszam, ażeby się pół godziny prędzej stawił. 
— ———-->->>LbkkkkĄkeLLsSobbC _ SR AFER SPR Józef Walkowiak, przewodniczący. 
Towarzystwo św. Alojzego w Cottenburg płk 2-40 GŃ [mra 
wierszem i prozą, czyli zbiór mów Bruch. 


podaje swym członkom do wiadomości, iż dnia 24-go stycznia po po- 
łudniu o godzinie 8-ciej odbędzie się walne zebranie, na którem 
będzie obór nowego zarządu i przeczytane zostanie sprawozdanie z ca- 
SE GS DRO c a shie SRA Niek i wpis nowych | chodach jubileuszowych itd. Cena 
s ział uprasza się z eaaa OWCE 
Szczepan Fiacziiarelc, prezes SSR JR RA 
PRUEZESSEE JACOB: Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


Koło śpiewaków polskich „Harmonia“ w „Rotthavsen 


podaje do wiadomość dzi ję lni E ty rządza zi= „by ty ięty jk zk 
p aw, ed aa oma myte zt | ZUWODJ ŚWIGYGI: |-o9 006 Bacoi! 600900 


będzie koncert przeplatany śpiewem, a potem bedzie taniec. Karty 


przy uroczystościach wszelkiego 
rodzaju, jako to przy weselach, 
ważniejszych zebraniach, przy ob- 


Towarżystwo św. Michała w Bruch podaje wszystkim Rodakom 
w Bruchu i okolicy do wiadomości, iż w niedzielę dnia 24-go stycznia 
o godzinie 4-tej po południu odbędzie się nabożeństwo z pol- 
skim Spiewem. Zarazem uprasza się szanownych Rodaków, ażeby 
korzystali z tej sposobności i jak najliezniej się stawili na nabożeństw 0, 
ażeby pokazać, że w naszych sercach tviara przodków nie wygasła. 
O jak najliczniejszy udział prosi Zarząd. 


Małgorzaty św. Franciszka. Kaa Wydawnictwo „Katolika* z Bytomia poleca do ab 
wstępu kosztują przed czasem 50 fen., a przy kasie 75 fen. Członko- | „> że Wiżh: j 7 ZA NEA N A SOIA ROI UE 
P JĄ F POZYESKAS 5 = 0- | werego, św. Elżbiety, św. Kata- wania swoje pismo z obrazkami p. t 


wie sąsiednich Kółek śpiewackich płacą 30 fen. rzyny, św. Alojzego, św. Magdale- = 
, św. Alojzego, św. Mz 
VW : ík 
55 S$ LAT ka ©} 


Aleksander Marciniak, prezes. ny, św. Michała, św. Anny, św. 
które od Nowego Roku co ty dzien wychodzi i kosztuje 


e T DARA 
©03000656000060680080880 | oi iieo ja 
na kwartał tylko 1 mr., z przesyłką 1,25 mr. 


Ba czne GE Re dagy? ę obrazek kolorowy. Cena tylko, 16 


fen., z przes. 18 fen- „SWIATŁOŚ, jedyne pismo katolicko-polskie z obrazka- 5 
Najtańsze żródło UB aaa u Sveno Adres: „Wiarus Polski". Bochum. mi, my hu co tydzień, zawiera piękne RE wiersze, M 
EA E a ii E S AE ży cior ysy 5 Awnych: ludzi, 0 PALĄ z historyi, opisy lu- 
a E wadę jy | Powieści i opowiadania, |4 dw krajów, zwyczajów i obyczajów, astykuły o sprawach 
RK, że wia OR do- e Tresć: Z ziemi łez i pracy; O spółecznych, ae Z RE zoznaitości, żarty. 
brych zegarkow i cenę tak A] ogaczu Goduli; Kowal Paszek; Piękne obrazki -Za 
zniżyłm, że nikt mi nie dorówna. z Wilia z oseanem s Kiusownik : List zdobią każdy numer „Światła. szy 2 kaś 
Polecam zegarki niklowe, srebrne, e do nieba. Cena 75 fen., z przes. Jestto najstósowniejsze pismo dla katolickich rodzin polskich. 
złote, damskie i męskie, bardzo 4 ACE R Ski“. Bocl | Prosimy o łaskawe gorliwe popieranie „Swiatła”. tem 
tanio. Budziki stołowe i ścienne, z Adrès: „Wiarus_Polski", Bochum więcej, że „Przyjaciel rodzinny* z Mikołowa przestał wycho- 
regulatory, łańcuszki, módałe na- ræ A dzić z Now. ym Rokiem. 
rodowe, zegarki polskiemi ozna- z Zegarek GZYŚCOWY Swiatlo“ najwygodniej zaabonować można na każdej 
kami, z obrazem Ojca św., Matki š a ŻĘ 2. poczcie (w pocztowej liście gazet jest 'ono zapisane pod RE. 
Joskiej Częstochowskiej, oznaki dla gź | Czyli nabożeństwo codzienne za du- é 107). Można także abonować w każdej księgarni, u pp. 
== | 5ze-W. CZySCU -Cierpiące" orazin g0= agentów i wprost z wydawnictwa „Hatolika“ w 


polskich towarzystw, kapsułki ro- 
pi gowe mocne po-30 fen. Wszy- 
j stkie zegary i zegarki są dobrze 
obciągane i uregulowane, a daję 
8-letnią gwarancyę. Każdy po- 
winien zażądać mego cennika, a 
dostanie go franko i darmo. - Pro- 
szę się przekonać, a każdy uwierzy. 


dzinki i modlitwy dla dostąpienia 
szczęśliwej smierci. 
Cena z przesyłką 50 fenygów 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 
CPR OI OK ZJ 


Wesały Spiewak, 


zawierający najulubieńsze pieśni 


Bytomiu (Beuthen O.-5.) 

Numer pierwszy „Swiatła* poślemy na okaz bezpłatnie 
i franko każdemu, kto go zażąda. W razie potrzeby prześle- 
my i więcej egzemplarzy celem rozdania pomiędzy przyjaciół 
i znajomych. Będziemy wdzięczni, skoro nam kto prześle ` 
adresy takich osób, któreby „Swiatło* abonować mogły. 


j Wydawnictwo „Światła, Bytom (Beuthen '0.-S.) E 
Srebrny z BEA brzegiem za- M. Szczepaniak narodowe, arye, dumki, mazury, 


miast 18 mr. u mmie tylko 12,50 xw Kucharkach p. Sobótka. | kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi- *P+**9999+990999909 


mr. i inne bardzo tamto. (Bez. Posen). łosne, towarzyskie. Cena 30 fen., N au te ao S -d = ap ol erzac an. 


z przesyłką 35 fen. gii : > 7 
-.200000000000000000 Cens 20 fen., z przesyłką 25 fen. 


 0000000006000060066 


*©3Z2M8S JD 


|295050000400040000000 


Adres: „Wiarus Polski“, Bochuu. 


IM, Bongardstr. 26. 


e” 
8 
| żeś” PIETWSZY jedyny gotowych ubrań skład polski w miejscu. <ea © 
Ubrania dia pamów od 7 mr. począwszy. % 
 Paletoty dla panów od S mr. począwszy. z 

x Szuwałówki dla panów od 7.23 mr. począwszy. 
© Ubrania dla chiopców od 3, 25 mr. począwszy. Q 
$ Ubrania dia cholpaków od 5 mr. R 4 
<> - SES W składzie naszym mówi się po polsku. -< 


> 
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y3 Zağdruk, nakład_i redakcyę ody owiedziajcj : Artori Erejski w Bochum. — Nakładem i czcionkemi Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w Bochum. 


Dodatek („Nauka SEA 


s» 


